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Całemu Duchowierlsiwu §wieckicmu i Zakonnemu, iudz:ez 
ęłkim Wiernym Dyecezyi Naszej -pozdřovucmc i 

sfau lefaiwo pasterskie.
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D.
oszła Nas w tych dniach przcraiaiąea cd Rządu Narodowego jyia- 

domoś', że r-cprzyjaciei, któr^ wtargnął aę drogą pyców naszych 
aiexniç. popełnia w okolicach p^zez siebie uiarzmionych pkruPiennwe 
i srogośei, na iakicł wspomni om J w zdryga eię zarów-noReiiaia i ludz^ 
kość, a mianowicie, «yç że zioń ków naszych, bezbronnych uawqt i 
jpokoynych, wgłąb krajü ew'go jako niewolników uprowadza;-—- ip 
zdatną do broni młodzież naszę w ną ezdi cze szei cg? swoie gwałtenj. 
wtrąca, i oneyże nrzenwko własnym wspołrqdakQW wąiczyc roskąr 
zuiej* że gdzie się tylko pokaże, wszystko rabunkiem, ogniem w mie
czem w pustynię zamienia, że san« ijawef Świątynie i Uitąrze, 
WI tórych Bóg i Zbcwfciel naw- pod zmysłowemu po§taeiąpii, dlą po* 
dechy ) uświątobliwienia nasz« go, zar leszkiuo , prze« niesłychany 
nviçtok^adztwc łupi i pali;—yskąd są łkanie, ente tyikq woiuosć oąo- 
mstą i narodowo» naszę, lecz. co i uomysiić Łgroza, *>amę nawej Wąar
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rę naszę świętą, którąśmy z piersi prawowierny cli matek naszych wy
ssali, to naydroższe prawego Polaka po przodkach iego dziedzictwo, 
tę iedyną doczesnego i wiekuistego szczęścia naszego'rękojmię, wy
drzeć nam po barbarzyńsku usiluie. Mniemacie może, iż to wszy
stko dzieie się skutkiem przemiiaiącego i z woyną zwykle połączo
nego nieładu? Nie, Bracia naymilsi, iest to raczey oczewisty zakróy 
na dokonanie tego samego dzieła, które w ciągu swey nad Narodem 
naszym przemocy rospoczęła, i dość daleko niestety! posunęła prze
wrotna Rossyi polityka. Niedawno temu, czyież prawdziwie polskie 
serce nie krajało się na widok upowszechnloney w tym kraju pogardy 
Religii, lub owey zamartwiałey na nię oboiętności, która przez Rząd 
zeszły systematycznie pc .wszystkich stanach rozszerzaną była? Ltoż 
z bogoboynych nie zapłakał w duszy, patrząc na Świątynie Pańskie, 
te naywymownieysze świadki starodrwney pobożności, sławy i bło
giego bytu Polaka, całkiem prawie zapomniane, a nawet z resztek 
dawnego uposażenia wyzute? kogoż z prawowiernych nie gorszyło 
owo rosproszenie i prześladowanie Zgromadzeń Zakonnych, od ty
lu wiekÓAV w Narodzie naszym wysoce poważanych, troskliwie opa
trywanych, i równie pod względem zasług religiynych jako i nau
kowych, niezaprzeczona prawo do wdzięczności kraju posiadaiących? 
któż z cnotliwie myślących nie ubolewał nad uciskiem Służebników 
Ołtarza, jakiego nigdy przedtem na ziemi naszey nie dośw adczano, a 
łńóiy miał na celu przywieść ich do ciemnoty, nędzy, znikczemnie- ■ 
nia, i powszechney u Narodu wzgardy lub nienawiści? któż naresz
cie z boleścią serca nie dostrzegał, iak skrzętnie starano się prawo
wierną odtylu wieków Polskę usposobić- do nayhaniebiiieyszego ze 
wszystkich wiarołomotwa, to iest, do zerwania przymierza niegdyś 
między Bogiem i Oycami naszemi zawartego, a do przyjęcia na
tomiast odszczepieństwa i. owey mieszaniny wyznań, z którey się 
ńlbo zupełna w Narodzie względem Religii oboiętność, alboli też wza
jemna mieszkańców niechęć i nieufność, r3*chley lub pożniey. ża- 
więzuie? »
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Bóg atoli, który tylu dobrodzieystwy obsypywał niegdyś le 
wierną sobie ziemię, spoyrzał ieszcze okiem miłosierdzia na iey nie
dolę: spoyrzał, a w oka mgnieniu rozchwiały się bezbożne nieprzyja
ciół Jego zamysły. Zaiste rozumu wyrzecby się potrzeba, aby nie 
uznać, że Wszechmocna Jego Prawica wspiera sprawę nasze ;o po
wstania; a przy tak silney pomocy, byleśmy tylko rąk nie opuszczali, 
możemyż na chwilę powątpiewać o pomyślnym skutku poświęcenia 
się naszego?

Tymci to celem, w związku z dav ueyszemi Odezwam naszemi, prze- 
inai imy znów do was N.B. zobowięzuiąc na miłość Pana naszego 
Jezusa Chrystusa, abyście do jak naydzielnieyszey i naywytrwal- 
szey kraju obrony, na każde zawołanie lub potrzebę, gotowi byli. 
Pomniycie, że w dzisieyszem rzeczy położeniu jedno z dwoyga obie
rać wam koniecznie trzeba, to iest: albo walczyć nieustraszenie za 
Wiarę, rodziców, dzieci, żony, inaiątk i dalsze losy wasze: albo,
czego uchoway Boże! patrzeć się, i to może bez końca, na zniewa
gę Religii Swiętey, na ucisk, głód, tułactwo, rozlew ki wi bratniey 
i niewolę całkowitego Narodu. Pomniycie, iż ktokolwiek nie po
spieszy dziś dobrowolnie w oyczyste szeregi, ten wkrótce może 
będzie musiał: albo służyć w szeregach nieprzyjaciela i rostaczać 
krew swego oyca, matki, żony, dziecięcia, przyjaciela; alno też, wy
darty z łona własney rodziny, pędzić dni pełne goryczy i udrę
czenia w stepach odludney i wiecznóm zimnem zatrętwiałey Pół
nocy, ogołocony z tey nawet pociechy ,iaką Religia Święta za ży
cia i przy zgonie w Sakramentach swoich nieszczęśliwemu udz üa.' 
Pomniycie i na owę Pisma Bożego naukę, że lepiey iest poledz 
mężnie w obronie Wiary i Oyczyzny, a niżeli patrzeć na uciemię
żenie iedney lub drugiey. Pomniycie naostatek, że Bóg rozlicz- 
nemi w późne pokolenia obdarzę błogosławieńsiwy tych, którzy 
dla chwały Jego i dobra ziemi rodzinney niosą chętnie swe ży
ciu w ofierze; i że naodwrot, straszna Jego pomsta ściga w nay- 
odlegleyszćm potomstwie, wszystkich, którychby serce na głos Re
ligii i Oyczyzny ratunku wzywaiącey zakamieniało —
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